
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s t w a

P OZ K A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej ł l '  Dekera i  Spółki. — R edaktor: A . Wannawski.

1844.JW 40. W Piątek  dnia 16. Lutego.

O B W IE S Z C Z E N IE , 
t y c z ą c e  s ię  z a m ia n y  P r u s k o - A n g ie l ­

s k ic h  o b l ig a c y j  n a  o b l ig i  d łu g u  
p a ń s t w a .

Ponieważ niektórzy dzierzyciele wystawio­
nych w walucie Angielskiej roku 1830. na s to  
1 u n tó w  S zterliugów P ruskichobligów , 2 po­
wodu zmieniających się stosunków kursu wexlo- 
" e g o , życzą sobie zamiany swoich obligacyj 
na obligi diugu państwa, stauęło postanowienie 
przychylenia się do tych życzeń i uskutecznie­
nia tej zamiany tak w Królewskiej głównej ka­
sie bankowej, jakoteż w głównej kasie handlu 
Zamorskiego w ten sposób,

*z za 1 0 0  I  u n t ó w  S z t e r l i n g ó w  w tak 
nazwanych Prusko • Angielskich obligacjach, 
z uależącemi do nich kuponami prowizyjue- 
mi, danych będzie od 1. dn. Października 
1843. r. 700 Talarów obligami długu pań­
stwa podług imiennej ilości z kuponami pro- 
wizyjnemi od 1. dnia Stycznia 1844- Pro­
wizja od zamienionych obligacyj od 1. dnia 
Października 1843. do końca Grudnia 1843. 
będzie przytem kwotą 6 Tal. 25 sbgr. za 
F u n t  S z t e r l i n g ó w  gotowizną wypłacona. 
Życzącym sobie takiej zamiany zostawia się 

0 woli, ażeby, podając swe obligacje, albo u 
ównego Banku lub u Główne'j Kassy handlu 

^morskiego, które dalszą czynność w powyżej 
*eczonym sposobie uskutecznią, zgłaszali się 
atld  aż najdalej do 31. dn. Marca r. b. w go­

dzinach przedpołudniowych od godziny 9. do 
12. i prędkiego ile można uregulowania tej rze­
czy pewnymi byli. Z przyczyny przygotowań 
do nastającego z dniem 1. Października r. 1845. 
wedle opisu kontraktu pożyczki i osnowy obli­
gacyj szybkiego umorzenia Prusko - Angielskich 
obligacyj, które wtenczas tylko w Londynie 
angielską walutą i w imiennej ilości nastąpi, za­
miana na obligi diugu państwa po termin wyżej 
na 31. d. Marca 1844. oznaczony, nie będzie 
mogła mieć miejsca.

Berlin, dnia 2. Stycznia 1844.
S z e f  B a n k u  i H a n d l u  z a mo r s k i e g o ,  

T a j n y  M i n i s t e r  S t a n u  i t. d. 
(podp.) R o t h e r .

Powyższe obwieszczenie podaje się do pu. 
bliczuej wiadomości z tym dodatkiem, H inte- 
ressa, o których mowa, wolne są od opłaty 
pocztowej oznaczone będąc na adressach przy 
przesełaniu Obligacyj do Banku lub Handlu 
zamorskiego rubryką:

. . . . . .  F. Szterl. w Prusko-A"gielskich Obli­
gacjach przeznaczone do zamienienia na 
Obligi długu państwa, 

a przy odsełaniu nazad rubryką:
Talarów Obligów długu państwa za 

zamienione Obligacje z pożyczki Prusko- 
Angielskiej.

Poznań, dn. 3. Lutego 1844.
Naczelny Prezes W . Xięstwa Poznańskiego

B  eurmann.
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Wiadomości krajowe.
Z P o z n a n i a ,  dnia 8. Lutego.

Tutejsza kassa oszczędności istuąca juz od 
roku 1838. która kwoty od 15 sgr, do 500 tal. 
przyjmuje i po 3 |  od sta, od kapitałów zas 
200 tal. przechodzących tylko po 2 | od sta 
prowizyi opłaca, zawierała w końcu roku 1842. 
51 ,316 tal, 17 sgr. 2 fen, W  r. 1843. wpły­
nęło do kassy wspomnianej 1) w nowych kwo­
tach 41,110 tal, 25 sgr. 2. fen., 2) w zaliczo­
nych niepodniesionyeh prowizyach 1855 tal.
1 sgr. 10 fen., w ogóle 04,282 tal. 14 sgr. 2 
fen.; wypłacono zaś; 1) w kapitałach 26,437 
tal. 23 sgr. 8 fen,, 2) w prowizyach 170 tal.
4 sgr. 4 fen., w ogóle 26,607 tal. 25 sgr., tak 
iz na poczet inleressentów w końcu roku 1843. 
pozostał remanent 67,674 tal. 19 sgr. 2 fen. 
Stan kassy wynosił włącznie z 685 lal. 4 sgr. 
4 0  fen. Agio papierów kursujących, po od­
trąceniu 80 lal. jako reszty wydatków 69,894 
tal. 20 sgr. Fundusz więc na korzyść insty­
tutu wynosi summę 2280 tal. 10 fen. Ksią­
żek kwitowych było w kursie 1478, z tych na­
leżały; 1) do cechów, instytutów, kościołów,
szkól etc. 574 książek na 21,375 tal. 19 sgr. 
*1 fen., 2) do dzieci 257 książek na 8122 tal. 
27  sffr. 5 fen., 3) do wdów 31 książek na 
2653° tal. 15 sgr. 11 fen., 4) do służących:
a) męskich 54 książek na 4353 tal. 10 fen.,
b ) żeńskich 107 książek na 4163 tal. 23 sgr.
2 fen., 8516 tal. 24  sgr., 5) do prowadzą­
cych proceder: a) do kupców 29 książek na 
-4*556 tal. 27 sgr. 6 fen., b) do rzemieślników 
4 83  książek na 12,959 tal. 22 sgr. 11 fen., 
44 .516 tal. 20 sgr. 5 fen., 6) do wojskowych 
4 04 książek na 5107 tal. 24 sgr. 1 fen., 7) 
do u rz ęd n ik ó w  81 książek na 4933 tal. 6 sgr.
3 fen., 8) do osób nieznanego stanu 58 ksią­
żek na 2448 tal. 1 sgr. 6 fen., jak wyżej 1478 
książek na 67,674 tal, 19 sgr. 2 fen.

P r u s k i e  d ł u g i  p a ń s t wa .  — Główny 
zarząd długów państwa ogłosił raport z dziesię­
cioletnich swoich czynności urzędowych od 1. 
Stycznia 1833. do 31- Grudnia 1842. Z ra­
portu tego pokazuje się, że dnia 1, Stycznia 
4843. miały jeszcze Prussy procentowego dłu­
gu 138,861,087 Tal. 1 4 | srg., a nieproceso­
wego długu 11,242,347 tal. Dnia 1. Stycznia
4833 roku wyniósł procentowy dług państwa 
163,756,442 tal. 29 srg., pomiędzy któremi 
114970625 tal. obligówkrajowych, 25277144 
tal. pożyczki zagranicznej, 1 7 7 2 2 /1 6  tal. pro- 
wincyalnych długów i t. d ., na rachunek któ­

rych opłacać należało corocznie 6,425,529 tal. 
5 |  srg prowizyi, a 2,739,989 tal. 13 srg. na 
umorzenie kapitału. Doliczywszy do tego ko­
szta administracyjne, summa roczuej płacy wy­
nosiła 9,318,488 tal. 1 7 | srg., co przez lat 10 
uczyniło 93,184,885 tal. 2 7 | srg. Przez o- 
szczędzenie 5,631,037 tal. zredukowała się sum­
ma na 87,553,848 tal. 26 srg. Rzeczywisty 
wydatek w przeciągu lat tych dziesięciu wyno­
sił 87,801,200 tal. 19 srg., z których 58670298 
tal. 5 srg. użyto na opłacenie prowizyi, a 
26,877,772 tal. 13 srg. na umorzenie kapitału. 
Z ostatniej znów summy służyło 26,762,945 
tal. 26 srg. na pozyskanie dokumentów kapitału 
(28 ,278 ,465  tal.). W szakże rzeczywiste 
zmniejszenie długu krajowego wynosiło tylko 
24,895,355 tal. 1 4 | srg., gdy tymczasem w o- 
bydwóch przeszłych peryodach amortyzacyj­
nych wypłacono 42,976,727 tal. 2 9 | srg., tak 
iż z ogólnej summy wszystkich długów procen­
towych 206,833*170 tal. 281 srg. wkoń- 
cu pervody amortyzacyjnej pozostało jeszcze 
138,86*1,087 tal. 1*41 srg. Z summy tej przy­
pada na 4 proC. dług zagraniczny 21419475  
tal.; na 3 |  procentowy centralny dług krajowy 
102,720,675 tal., a na długi prowincyalne 
44,690,937 tal. 141 Srg. Jeźli skuteczność 
funduszów amortyzacyjnych w uplyniouem dzie­
sięcioleciu mniej była znaczna, aniżeli w pe­
ryodach dawniejszych, przyczyna tego leży 
głównie w wysokim kursie wszystkich papie­
rów , mianowicie obligów krajowych. Osta­
tnie spadły r. 1821. na 661 proC., nie mogły 
się przez lat kilka na 99 utrzymać, a w Gru­
dniu 1830. spadły nawet 82 proC.; w Grudniu 
jednak 1834. doszły swego p a r i ,  a zkońcem 
Lutego 1842. doszły do 105 proC. Nawet 
po redukcyi stopy procentowej na 31 proC- 
stały blisko 104 proC. Redukcya ta bardzo 
się udała, bo w wypowiedzianych obligach 
państwa w summie 98,973,350 tal. odpłacono 
tylko 6825 tal., wszystkie inne uległy wyim®' 
nie. Po doliczeniu premiów wyniosły koszt® 
z zamiany wynikłe 2037607  tal. 6 |s rg .,  przc' 
ciwnie oszczędzenie procentowe na drodze tel 
osięgnione wynosi rocznie 494866 tal. 22§s( f  
W  skutek różnych oszczędzeń etat w y d a t k ó ' *  

na roku 1843. mógł być z r e d u k o w a n y  n* 
7,239,000 talarów. —- Dług państwa »,c'  
procentowy składa się z assygnacyi, z k tór' 
15,742347 tal. w obieg puszczono: 72423 
sztuk po 1 tal., 11 miliona po 5 tal., 1100 ^ 
po 50 tal., 30000 po 100 tal. a 5000 P 
500 tal. Ponieważ jednak z powodu sun"’- 
141 miliona talarów równą summę obligów k
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jowych złożono i z obiegu wyjęto, przeto z 
powyższej summy tylko 11,242,347 tal. za 
rzeczywisty dług przytoczyć można, tak, iż 
ogólny dług państwa pruskiego dn. 1. Stycznia 
1843. wynosił 160,103,434 tal. 1 4 | srg. —  
Przypadków naśladowania pieniędzy papiero­
wych zdarzyło się dotąd 20 , pomiędzy lemi 
12 za granicą. W  12 przypadkach spraw­
ców odkryto i do kary pociągnięto. W artość 
pieniężna wszystkich w obieg puszczonych fał­
szywych assygnacyi wynosi około 13,000, 
z których 12,172 tal. ściągniono i właścicielom 
poczęści wynagrodzono. — Amortyzacyjna kas- 
sa długu państwa po obrachunku na rok 1842. 
mieściła w sobie 2,347,292 tal. 22 srg. w go- 
totowiżuie, a 27,824,277 tal. 23 srg. w papie­
rach, ogółem zatem 30 ,171 ,570 | ta l.; po re- 
kompensacyi zaległości przychodu i rozchodu 
stan kassy redukuje się na 29,617,700 lal. 29 
srg., licząc w to 14Ł miliona tal. złożonych as- 
syguacyi i 4,863,790 tal. 24f srg. kaucyi zło­
żonych przez urzędników.

W iadomości zagraniczne.

F r a n o y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Lutego.

Proces P. Juliana Janin przeciw P. Felixowi 
Pyał i dziennikowi la  R e f o r m e  dziś przez po- 
licyą rozstrzygnięty został. Pierwszy wskaza­
ny został na karę 6 miesięcznego więzienia, 
i zapłacenia 10,000 franków, geraut zaś dzien­
nika R e f o r m e  na karę jednomiesięcznego 
więzienia i 3000 fr. Nie zdaje się iżby miała 
zajść appellacya przeciw wyrokowi temu. Biura 
Izby Deputowanych zatrudniały się dzisiaj li 
tylko roztrząsaniem budżetu. W  ósmem biu­
rze kandydat z Konserwatystów de Bussieres 
przeciw kandydatowi oppozycyi Panu Delon- 
grais obrany został 29 glosami Kommissarzem. 
Oprócz tego w innem biórze wybrany został 
również kandydat z konserwatystów P. Baume.

Roztrząsanie budżetu w biurach sporym idzie 
krokiem, jak się zdaje dziś ono ukończonem 
będzie, a jutro mogłaby być wybraną Komrnis- 
®ya budżetowa. Cała praca ta jest czczą for­
malnością, Deputowani bowiem nie mają czasu 
do przeczytania dwóch grubych tomów iu 4, 
które razem nie mniej jak 1265 stron zajmują, 
nim przyjdzie do dyskussyi w biurach. Po­
wierzchowne to roztrząsanie budżetu w biurach 
tyle przynajmniej okazało, iż równowagę bud­
żetu na rok 1845. tylko urojeniem nazwać 
,rzeba. By się o tern przekonać, trzeba tylko 
2obaczyć w budżecie paragrafy tyczące się ro­

bót publicznych. Minister robót publicznych 
oświadcza, iż potwierdzona prawem z d. 14. 
Maja 1837. summa 84 milionów fr. na zakła­
danie dróg królewskich, już z końcem r. 1843. 
zupełnie wyczerpaną została, i ze rząd będzie 
widział się być zmuszonym, nowego nadzwy­
czajnego zażądać kredytu, Izba bowiem nie 
może życzyć, iżby wielki system kommunika- 
cvjny Francyi miał pozostać nieukończony. Na 
rok 1844. potwierdzono summę 41,500,000 
fr. na zakładanie kolei żelaznych. Zdawało się, 
iż rząd na rok 1845. jeszcze większej summy 
żądać będzie, by żelazne koleje prędzej wszę­
dzie pozaprowadzać. Wszakże całkiem inaczej 
się stało; P . Dumou żąda tymczasowo tylko 
34 miliony, a więc 7\ milionów mniej jak na 
r. 1844. Mówię: tymczasowo, bo Minister ro­
bót publicznych przewiduje dobrze, iż summą 
tą nie wystarczy, zwłaszcza, że Izba na posie­
dzeniu swojein o nowych zamyśla kolejach że­
laznych. Z  niecierpliwością więc oczekujemy 
nominacyi sprawozdawcy budżetu, albowiem, 
jeśli tenże nie bardzo gabinetowi sprzyjać bę­
dzie, pracą jego będzie krytyka surowa postę­
powania uunisteryum przy ułożeniu budżetu.

Mówią mocno o interpelacyi, która ma być  
pojutrze zrobioną Panu Guizot z powodu dy- 
missyi Hr. Salvaudy. Stanowisko Pana Guizot 
w tym względzie bynajmniej tak krytycznem 
nie jest, jak myśli oppozycya. M i n i s t e r  spraw 
zagranicznych potrzebuje tylko zasłonić się nie­
tykalnością korony, aby wymówić się Izbie 
z wszelkich objaśnień tyczących się zajść w Tui- 
leryach; chyba że Hr. Salvandy sam jako oska­
rżający wystąpi. Tego wszakże on nie uczyni, 
musiałby bowiem i Króla w ciągnąć do dyskus­
syi. Mężowie przebiegli są tego zdania, iż Hr. 
Salvandy milczeć będzie wolał, by  tylko nie- 
ostrożnem jakiem słowem nie postradać zupeł­
nie łaski królewskiej. Tern silniej za to wystąpi 
on zapewne przeciw P. Guizot przy dyskussyi 
nad tajnemi funduszami.

Trybunał policyjny otoczony był dziś od sa­
mego rana żurnalistami i ludźmi de lettres. Roz- 
trzygniętą dziś miała być skarga P, Juliana 
Janin przeciw P. Felixowi PyaL Z oburze­
niem wszystkich ciekawych ogłosił woźny przy 
otwarciu sali posiedzenia, iż sprawa odbędzie 
się przy zamkniętych drzwiach. 'W  puszczone 
tylko były osoby opatrzone biletami. To wy­
wołało wielkie uieukontentowanie, które jeszcze 
burzliwsze przepowiadało sceny. Mówiouo, iz 
P. Felix Pyat zażądał pozwolenia dowodzenia 
z D z i e n n i k a  S p o r ó w ,  iż P. Janin już wię­
cej jak sto razy dopuścił się obrazy injuryjuej

*
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przeciw  trzeciej osobie, powin ienby  więc i iu- bawi. — O negdaj wszyscy znakomici Rossya- 
uyin dozwolić tej k ry tyk i,  której sam tyle razy  nie byli obecni na pogrzebie Księżny K o c z u -  
nadużył.  Sąd żądanie to odrzucił. Stronność b e j .  —  Mogę P anu  z pew nych ust donieść,
tę  przypisują P. H ebe r t ,  P rokura to row i króle­
w skiem u, k tó ry  spokrew niony  jest z Panią J a ­
nin. K ró tko  przed odejściem poczty chodziła 
pogłoska ,  ze Pan  Felix P yat nie ujdzie skaza­
nia swego. (Pa trz  powyżej,  str. 3 1 5 . )

Naffi E fe n d i ,  Ambasador por ty  w Paryżu, 
n a  oddzieluem posłuchaniu złożył Królowi swo­
je  odwołanie. Reszyd-Basza, nowo mianowa­
n y  Ambasador, odwiedził wczoraj Pana Guizot 
p ierw szy  raz urzędownie upraszając go zara­
zem o wyznaczenie dnia na  publiczne u Króla 
posłuchanie.

P rzygo tow yw ana tak długo w e F rancy i  że­
gluga zaatlantycka, rozpoczęła się z H aw ru  d. 
2 5 .  Stycznia pod nieszczęśliwą wróżbą. P ię­
k n y  parostatek «Napo!eon-le g rand ,  zabraw szy 
licznych passażerów po  drodze do Bourbon, 
miał być  z portu  ho low any przez statek "N a ti­
o n a l« ,  lecz chcąc w  ciasnein miejscu ominąć 
p ły n ą cy  z przeciwne) s trony  ok rę t ,  osiadł na 
muliste) mieliźnie i pomimo wszelkich usiłowań, 
n ie  mógł być  zepchnięty, tak, źe w nocy p rzy  
wezbraniu  m orza ,  woda po wierzchu jego p rze ­
p ływ ała .  N a z a ju t rz  zaczę to  ra tow ać z ładunku 
co  tylko można by ło .  Nadzieja wydobycia  
samego okrę tu ,  znacznie już przez to ulżonego, 
by ła  bardzo słaba. Kosztował on 3 0 0 , 0 0 0  fr.

Z d n i a  8. L u t e g o .
O b r a d y ,  które się w Izbie wyższe) angiel­

skiej względem praw a rewizyjnego toczyły ,  da­
ją  óppozycyi no w y  powód do okazywania n i e ­
chęci swej przeciw Panu  Guizotowi. Twierdzi 
bow iem  opp o zy c y a ,  i e  z oświadczeń L orda  
A b e rd e e n ,  jakkolwiek z wielką ostrożnością i 
dyskrecyą  danych ,  wyraźnie się pokazu je ,  że 
Anglia na żądane przez F raucyą  zniesienie tra­
k ta tu  nie zezwoli. K o n s t y t u c y o n i s t a  w y ­
nurza  podejrzenie , że cała ta scena w Izbie 
w yższej między Lordami Brougham i Aberdeen 
b y ła  um ówiona, aby  Panu Guizotowi sprawę 
ułatwić.

Stan zdrowia Barona Pasquier w zbudza wiel­
k ą  obawę. Lekarze jego mało mają nadziei. 
W  politycznych salonach już się zajmują p y ta ­
niem , na kogo po śmierci Barona prezesostwo 
w  Izbie Parów przejdzie. S łychać ,  że go­
dność tę Księciu Broglie przyrzeczono. Inni 
znow u mówią o P an u  Mole.

P ogłoska,  jakoby  rossyjski Radzca Stanu, 
Gre tsch ,  w  skutek rozmaitych nieprzyjemności 
z  Paryża  się oddalić miał, jest p łonna ,  owszem 
P a n  Gretsch jeszcze przez czas niejaki tu za-

że katedra apostolska w y k ł a d u  polityczno-re- 
ligijnycli zasad M i c k i e w i c z a  i T o w i a ń -  
s k i e g o  n i e  p o c h w a l i ł a .  —  R evue  czyli 
Przegląd Panslawizmu, k tó ry  jeden  w ychodźca 
polski tu w y daw ać  zamierzał, nie zacznie w y ­
chodzić ,  zaś pierwszy numer francuzko-nie- 
mieckiego przeglądu pod  redakcyą D r.  Rugę 
już w  ciągu miesiąca tego prasę opuści. 

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 3. Lutego.
W  przeszłym tygodniu toczyła się przed są­

dem kryminalnym w E d y n b u rg u  spraw a nieja­
kiej pani Gilmour, która uciekłszy  do  Ameryki,  
na  zasadzie ashburtońskiego traktatu  w ydaną  
została władzom angielskim. Obw iniona ona 
b y ła  o otrucie swego m ęża, za którego wydali 
ją byli rodzice w brew  jej w o li ,  i w iedząc, że 
się kochała w  innym. P o  w ydobyc iu  ciała 
zmarłego znaleziono w  wnętrznościach jego ar- 
szenik ,  atoli nie by ło  do w o d u ,  aby  go obw i­
niona do otrucia męża u ży ła ,  lubo to nie ulegało 
wątpliwości, że ciągle miała* stosunki z swym 
kochankiem, a mężowi swemu wyrzucała czę­
sto że ją uczynił nieszczęśliwą, bo  ona go ni­
gdy  nie kochała i kochać nie może. T o  wszak­
że udow odniono ,  do czego się i sama przyznała, 
że kupowała arszenik ,  ale jedynie do trucia 
szczurów. Sąd w ydał w y ro k  uniewinniający 
oskarżoną d l a  b r a k u  d o w o d ó w .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2. Lutego.

Dzisiaj dochodzą nas następujące doniesienia 
z A l i c a n t e .  Jakiś Pantaleon B o n e ,  oiicer 
niegdyś pod  C a b re rą ,  a potem w służbie K ró­
lowej b ę d ą c y ,  dowodził ostatniemi czasy od­
działem żołnierzy celnych dystryk tu  W alency i.  
Z  lego to miasta w yruszy ł on du. 21 .  m. z. z 80  
konnemi i 2 5 0  pieszeini żołnierzami ce lne m i,  
aby , jak powiadał,  jednym zamachem wytępić 
ban d y  p rzem ytn ików  nadbrzeżnych. W szakże 
chciał on w istocie ujść tylko baczności władzy, 
dopók iby  bun t w Alicante nie wybuchnął.  
D. 28 .  wieczorem wszedł on niespodzianie do 
Alicante, ustawił wojsko swoje na głównym 
placu i kazał stosownie do um ow y wystrzelić. 
B yło  to hasłem do powstania. Milicya n a r o ­
dow a aresztowała natychmiast w ładze w ojsko­
w e i cywilne i sam Bone strzelił do Generalne-  
g o -K o m e n d a n ta , choć go nie zranił. Potem 
pow stańcy  napadli znienacka na tw ierdzę i usta­
nowili podług zwyczaju  swego J u n tę ,  której 
Prezesem mianowali owego Bone. W ice p re -
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zesem jest niejakiś Carreras, republikanin, nie­
gdyś herszt przeraycaczy wałencyjskich, który 
przed 4 laty sędziego swego zabił. Juu ta  otwo. 
rzywszy bramy miasta dla wszystkich zakaza­
nych towarów, wydała proklamacyę, żądając 
oddalenia Ministrów. W ojsko, które się z p o ­
wstaniem połączyć nie chciało, rozbrojono. Mi­
nister wojny wierności ouego publiczną oddał 
pochwałę.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 6. Lutego.

J .  C. K. Apostolska Mość raczył najwyższym 
listem własnoręcznym z dnia 27. Stycznia b. r. 
uznając najłaskawiej zasługi Stanisława Hrabie­
go S k a r b k a ,  nadać mu krzyż komandorski 
królewsko-węgierskiego orderu św. Szczepana, 
z uwolnieniem od taxy.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 26. Stycznia.

O d dość dawnego czasu mieszkała tu z familii 
rozprysłej gwiazdy Napoleonidów najmłodsza 
córka L u c y a n a  B o n a  p a r t e g o ,  dama celu­
jąca rzadką uprzejmością i nadzwyczajną pięk­
nością. Niedawno temu wstąpiła ona do fran­
cuskiego klasztoru zakonnic d u s a c r e  c o e u r  
d e  n o t r e  D a m e  na Monte Pincio. Dla nad­
zwyczajnych jej zdolności spowodowały ją 
zwierzchniczki, aby w krótkim czasie pótem 
założyła f i l i a l n y  z a k o n  z niejakiemi rnałemi 
zmianami w Polsce, jeśli się nie mylimy, w W a r ­
szawie. Zdaje się, że tamże jeszcze tego lata 
wyjedzie. Księżniczka Konstaucya liczy teraz 
24  lata. Z innych dzieci Lucyana żyje tu je ­
szcze Principe di Musignano w sferze obyw a­
telskiej, gdyż zasoby jego są mierne. Już  oj­
ciec jego L u  c y a n  sprzedał był większą część 
Rzymskich swych willi i pałaców, Dwaj bracia 
rzeczonego Księcia Musignano bawią w Toska­
nie. — Publiczność naszę straszą wciąż kra ­
dzieże wszelkiego rodzaju. W  najludniejszych 
ulicach Rzymu od godziny 7 ej wieczorem nie 
widać już człowieka Rząd ogłosił dzisiaj po 
rogach ulic prawo przeciw złodziejom, na mocy 
którego każdy przy napaści schwytany mający 
przynajmniej lat 18 , gdyby miał ranić, bez 
appellacyi i formalności processowych śmiercią, 
a mający mniej niż lat l s ,  dożywotniein wię­
żeniem na galerach karany będzie.’

G r  e c y  a 
Niemiecka G a z e t a  p o w s z e c h n a  z dnia 

D). Stycznia donosi: W y d an e  przeszłego roku 
w miesiącu W rześniu , w Atenach pismo Dra 
"ledycyny Sophoklisa Oikonomos przeciw panu 
^allinerayer i sposobowi uzasadnienia jego h i­

potezy dotyczącej zupełnego zesłowieńszczenia 
Grecyi i wytępienia ostatniej starogreckiej kro­
pli krvvi w żyłach dzisiejszych jej mieszkańców, 
chociaż tego przedmiotu nie wyczerpało, w y­
woła zapewne w krotce niejedną naukową pracę 
ze strony uczonych Greków. — Czas bo już 
w  samej rzeczy, aby uznano nicość tej całej hi­
potezy ; zwłaszcza w obecnej chwili, gdyż dnia 
15. W rześnia usiłowanie zawikłania Grecyi w 
sieć panslawizmu, także politycznie się nie po­
wiodło.

Z A t e n ,  dnia 26. Stycznia.
Nigdy jeszcze po d. 3. W rześnia sprawy 

greckie tak smutnego nie przedstawiały widoku 
jak obecnie. Ministeryum między sobą w niezgo­
dzie, Król w mądrości swojej zachowuje przy 
tern scisłą neutralność; skarb publiczny zupeł­
nie próżny, prawa, chociaż nie zupełnie roz­
wiązane, tracą jednak na powadze, naród dzieli 
się na ziomków i obcych, bój między sobą 
zwodzących —  dość zdaje się, że tylko jednej 
trzeba iskierki, aby płomień w kraju całym za­
palić. Do tego jeszcze dodać należy rozdwo­
jenie między dowódzcami wojska mianowicie 
pod względem pytania o rodowitość; stolica 
w stanie nadzwyczajnego wzburzenia, bezpra­
wia prawie bezkarnie bywają popełniane i ka­
żdy swego sąsiada ma w podejrzeniu.

W  zgromadzeniu narodowem wczoraj Pałi- 
kara jednego (niby to stronnika Grivasa) are­
sztowano, ponieważ straż przy drzwiach dwa 
ostro nabite pistolety przy nim znalazła. Kaler- 
gis miał onegdaj gwałtowną sprzeczkę z Griva- 
sem i Grizziotisem, która się wczoraj dalej to­
czyła. Nocy zeszle'j Kalergis przeszło 20  po­
dejrzanych Paljkarów, stronników Grivasa, a- 
resztować kazał, a patrule w mieście podwo­
jono. Dzisiaj rano odbyła się rada ministrów, 
która aż do 1 godz. trwała, przeto też zgroma­
dzenie narodowe nie mogło się rychlej rozpo­
cząć. Teraz (o 2 godz )  właśnie ztamtąd przy­
chodzę ; wczorajsze trausakcye odczytywano; 
tysiące łudzi otacza gmach posiedzeń, ponie­
waż się spodziewają, że aresztowania nocy ze­
szłej, zostaną wyjaśnione. Trzeci artykuł kou- 
sfytucyi jeszcze nie przyjęty, co też do jątrze­
nia umysłów się przyczyni.

D o  p i s ,  o godz. 31. Właśnie znowu wra­
cam z sali posiedzeń Izby; słyszałem bardzo 
dobrą mowę Pana Kolettisa, który właściwym 
mu sposobem z godnością i powagą praw he- 
terolochthonów (t .  j. nie w kraju urodzonych) 
bronił. Pytanie to zapewne na korzyść tychże 
będzie rozstrzygniętym.
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Rozmaite wiadomości. 

AM M ALAT BEG-.
Zdarzenie prawdziwe, 

o p o w i a d a n e  przez MARL1NSKIEGO

(C ią g  da lszy .)

Podróżni dostawszy się na górę, ujrzeli dwie 
W6i przedzielone głębokim w;)do!ein, skąd się 
h u k  wystrzałów rozlegał. Górale  po obojej 
s tronie rozłożystego parow u dając z-po-za krza­
ków  i skał ognia, rozstrzygali zaszły między so­
b ą  spór kulami. P o  przestrzeni rozdzielającej 
walczących, biegały kobiety  pośród  kul, to da­
jąc  pomoc ran n y m , to kładąc wśród wrzaskli­
w ego  k rzy k u  w ały  z kamieni.

K han  w pa trzyw szy  się przez chwilę w tę za- 
mieszkę, rzekł z spokojuem obliczem do Amma- 
lata o b o ję tn ie : »Biją się, i zapewne o coś zw y­
czajnego, o skradzioną krow ę lub coś podo- 
buego. P raw ie  co dzień zdarzają się takie p o ­
tyczk i;  jakkolw iek  są one nagaune, jednak ie  
w  tym względzie skuteczne, iż utrzymują w o­
jennego ducha naszych górali. U  was, u Tata­
r ó w ,  sztylet rozstrzyga kłótnię d o m o w ą, u  nas 
zaś, cała wieś staje na  stronie obrażonego, ^ i e  
w arteż  nasze kobiety  podziwienia! N ie  s ą i  one 
godnem i żonami takich w o jo w n ik ó w ! Nie ma- 
jąż  synowie takich matek slynąó lwieui sercem 
i walecznera ramieniem?...  Lecz  noc się zbliża, 
a  ta walka wkrótce ustanie.« —

P odróżni puścili się w dalszą d r o g ę ; noc sta­
w ała  się coraz ciemniejszą; silne ramię i w pra ­
w n e  oko K hana ,  wiodło bezpiecznie po nad 
przepaście  znużonego Ammalata, k tó ry  opadłszy 
n a  siłach, snem niemocy ow ładnię ty ,  zaledwie 
postrzegł na w zgórzu 's t rażn icę  domu Khana, 
p rzed  którą stanęli. Musiano go zdiąć z konia, 
n ie zdołał postąpić , nogi się pod nim łamały, 
b ladość o k ry ła  jego lice, p raw ie  bez życia padł 
n a  ziemię. —

P O L O W A N I E .

Z brzaskiem dnia opamiętał się cokolwiek 
A m m ala t ; ja k b y  przez mgłę przypominał sobie 
p rzygody  dnia wczorajszego; jakieś przyjemne 
omdlenie ow ładnęło  całą jego is to tę ; półsenne 
marzenie kleciło mu powieki. O ko ło  południa, 
p o  odwiedzinach lekarza , oddalili się wszyscy 
dom ownicy, i ty lko  w  odległości głos Mullaha, 
zw ołu jący  do modlitwy, przebijał się przez po ­
wszechną ciszę. G d y  się już  wszystko zupeł­
nie uspokoiło ,  Ammalat s łyszy  jakieś lekkie 
stąpanie po  kobiercu, otwiera snem ociężałe p o ­
w iek i ,  widzi p rzed  sobą dziewicę w spodniach

błękituej ba rw y ,  w  arkhaluku  z materyi złotej 
z dw om a rzędami w yzłacanych guzików. M ło­
da dziewica przystąpiw szy do łoża ,  o pa t ryw a­
ła ranę młodego w ojownika z takim wyrazem 
czułości,  że zdało mu s i ę : iż czuł wszystkie jej 
n e rw y ,  które drzaly —• jak d rzy  lutnia trącona 
silnym powiewem wiatru! Potem wpuściła w pu- 
h a r  kilka kropel p łynu  z flaszeczki, k tó r ę z  so­
bą przyniosła , potem —  potem już .nic nie w i­
dział. O cz y  chorego zam knęły  się znowu, lecz 
szelest jedw abnej sukni głaskał słuch jego jak  
lekki szum skrzydeł anioła ulatującego w nieba! 
Ile raz y  dusza chorego chciała sobie rozjaśnić 
to senne widzenie, ty le  razy  gubiła się w  roz- 
wiejnych jak  mgła marzeniach. T ą  czarującą 
istotą była szesnatoletnia córka Sułtana Achrne- 
da. U  górali mimo zakazu M ahom eta , mają 
kobiety' wiele sw obody  nim za mąż pójdą. C ó r ­
ka Khana by ła  swoboduiejszą od innych dziew­
cząt ,  bo  ona by ła  m u źrenicą o k a ,  p rzy  niej 
zapominał o troskach życia ,  jej spojrzenie ga­
siło b łyskawicę gniewu jego. Seltanella by ła  
m u  wszyslkiem na tym  świecie i mieszkała 
w  sercu  jego. Cicho i spokojnie jak podziem­
ny s trum yczek, p łynęły  jej dotąd po kwiatach 
pląsające strugi życia , miłość śniła dotąd w jej 
sercu, jak  śni kwiatek w  obsłonce pąkowia!

Seltanetta ujrzała w tedy po  raz pierwszy cu ­
dzoziemca gdy wybiegła na powitanie ojca z o- 
twartemi rauiiony. Bladość na  twarzy m ło ­
dzieńca upadającego na  ziemię, nabawiła ją 
p rzestrachem , a gdy  się od ojca dowiedziała 
o jego przygodzie ,  serce jej przejęło się żalem. 
N o c  całą przepędziła bezsennie, blada twarz 
k rw ią  zbroczonego młodzieńca, stała jej ciągle 
przed oczyma, ju trzenka zastała ją po raz pier­
wszy bladą, unużoną. A by  ujrzeć oblicze cho­
rego, raz weszła do jego kom naty  pod pozorem 
zadość uczynienia powinności powitania gościa, 
drugi raz wemknęła się niewidziana w czasi® 
modlitwy. Ja k ieś  niepojęte uczucie, jakaś nie* 
zbadana siła poryw ała  ku niemu jej duszę. 
A  gdy wieczorem jej oko  spotkało się z mdl®" 
jącem młodzieńca spojrzeniem , k tóre  zdawaG 
się m ó w ić : O , nie zachodź gwiazdo mojej di>' 
szy!« w tedy jak b y  jakiemi czary  oczyniona, U|C 
mogła oderw ać  swoich od czarnych oczu A '11' 
malata Beg.

N iepojęto ,  dziwno by ło  w  jej duszy ,  zał®' 
dwie śmiała zapylać chorego głosem drżącym 
jak  się ma zdrowie jego. T y lk o  Tatar ,  tvlk(| 
M uzułm anin ,  k tó ry  nigdy nie widział rów w®) 
m u godności kobie ty  bez zas łony , może poj? 
to uczucie, jakiem zapłonęła dusza młodzien® 
na widok czarującego spojrzenia p iękuej ,  j»
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h urysk i ra ju , dziew icy  w kradające j się do du­
szy  anielskim  głosu dźw iękiem !

»Błogo mi,« m ów ił z rozczuleniem  m łodzie­
niec, »tak mi błogo, iżbym  rad, ab y  mi tak w ie­
cznie by ło , lub  abym  w  lej chwili u m a rł!«

»Allah z tobą!« odrzek ła z serdeczną czułoś­
cią dziewica. »Z yj, ży j w długie, długie la ta !«

» 0  ja k ie  jest s łodko  w tak  błogiej chwili 
u m ie ra ć !«

M łoda dziew ica nie zrozum iała chorego, lecz 
jej serce zrozum iało w ym ow ę oczu i w yraz gło­
s u , a jej lice sp łonęło  szkarłatnym  rum ieńcem .

A m m alat Beg zdrow iał spojrzeniem  i obecno­
ścią góralskiej X iężniczki w ięce j, niż skutkiem  
ziół i oględnem  zaw ijaniem  r a n y ; z każdym  
dniem  w zm agały się jego siły ; a razem  z niemi 
wzm agała się miłość do S eltanetty !

M łody  Beg b y ł żo n a ty , lecz w  te zw iązki 
w szedł był ty lk o  dla w idoków , jak  się to  często 
na W sch o d z ie  dzieje. P rz ed  połączeniem  się 
n ie  znal sw ojej żony, a gdy  ją poznał, nie zna­
lazł w niej n ic , co b y  uśpione w nie'in uczucie 
rozbudz ić  zdołało . Później zona jego ociem­
n ia ła , to  zw olniło jeszcze bardziej ogniw a m ał­
żeńskie, nie spo jone w zajem ną miłością. N ako- 
n iec niesnaski m iędzy m łodym  Begem  a jego 
szw agrem  Sbam khalem , ostudziły  do reszty  
przyw iązanie m ałżeńskie. S e rce  Ammalata nie 
w iązane żaduą pam iątką, ani źadnem  w spom nie­
n iem , nie znało rów n ie  jak  serce Seltanetty  u- 
czucia miłości, ty lko  z nazw iska. B ez niej tę­
skn ił i w zdychał, p rzy  niej upajał się nadziem ­
ską rozkoszą!

C iągle p raw ie  byw ali razem  z s o b ą ; K han 
w yjeżdżał często , i polecał sw ojej żonie, ab y  
baw iła gościa. M iłość Ammalata nie uśpiła jego 
czujnego o k a ; połączenie się jego dom u z p ra ­
w ym  następcą Sham khalatu , pochlebiało jego 
dum ie ; jego zemsta kuła już za pom ocą tego 
zw iązku , tysiące m ieczów na zagładę R ossyau.

K hanska (żona K hana) po  całych dniach do­
mem zajęta, dozw alała m łodej parze rozm aw iać 
z sobą całemi godzinami. Seltanetta w  gronie 
swoich służebnic siedząc na poduszkach kob ie r­
ca , nie uważała naw et, jak  godziny w rozm o­
wie z u rodziw ym  Ammalatem p rędko  m ijały! 
C zęsto jak  zgaszony p io run  leżał u je j nóg nasz 
*nłody b o h a te r , słow a skonały  mu n a  ustach, 
cala jego dusza w biegła m u w oczy  i w niem ym  
Podziwie na licu ubóstw ianej zaw isła! C zyste  
jak pow ietrze szczytów  kaukaskich  płonęło 
** nim uczucie p rzy  n iew innej istocie , k tórej 
Serce dopiero pierw szem  zaraniem  miłości błogo 
r °zgrzew ać się zaczęło. Przeszłość i przyszłość 
^bieżała m u z pam ięc i, w nią się w patru jąc, wi­

dział o tw ierające się nieba! —  T ak  m u jeden 
ro k  up łynął.

A w ary jczykow ie, jestto  lud w o ln y , n iena­
w idzący wszelkiego zw ierzchnictw a. N ie m a 
1 2 0  la t, jak  byli jeszcze C hrześcijanam i, d la  
tego natrafić u  nich m ożna na wiele śladów  re- 
ligii chrześcijańskiej. T eraz są oziębłym i m u­
zułmanami, pija gorące, w arzone napoje. O tw ar­
tość ich poszła w  przysłow ie. —  N ie k ry ją  ani 
sw oich có rek , ani żon sw oich , są gościnn i, u - 
p rze jm i, życzliw i i gotowi życie w łasne po ­
święcić za gościa swego. Zem sta jest u  nich 
św iętym  przekazem  z ojca na syna. Z rabow ać 
plem ię ja k ie , k tó reby  z nimi w jakim kolw iek 
w zględzie szło w  spółzaw odniclw o, je s t u  nich 
czynem  sław y, czynem  zaszczytnym . K han m a 
p raw o  rozkazać nukierom  swoim  zam oidow ać 
sztyletem  tego poddanego , k tó ry b y  gniew jego  
ściągnął n a  sieb ie , ale nie ma p raw a nakładać 
d an in y ; to  ty lko  jest jego w łasnością , co m u 
niosą trz o d y , stada i pola upraw iane przez n ie ­
w olników  lub jeńców . K to ma jaką do K hana 
proźbę, nie śmie podług zw yczn ju  azy jatyckiego 
dom agać się posłuchania, nie p rzyniósłszy  z so ­
b ą  jakiego p o d a rk u , choćby to by ło  ja j k ilka­
naście. N ajznakom itsi A w ary jczykow ie i go­
ście K h a n a : C zeczeńcy  i T alarzy , pozdraw iają  
go co ran a , a potem  udają się do K hański, je ­
go m ałżonki. (D a l. c. n as t.)

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  depozycie  niżej podpisanego S ądu zn a j­

du je  się m assa p rocen tow a pochodząca z kapi­
ta łu . k tó ry  daw niej na d o b rach  S i e r a k o w a  
b v ł zah ipo tekow any , w  ilości 21,033 TaL 13sgr. 
6 fen ., należąca do pozostałości Xięźniczek fran- 
cuzkich M ary i A dela idy  i W ik to ry i Ludw iki 
M a ry i T e resy  w  ro k u  1799. i 1S00. zm arłych, 
c io tek  L udw ika XVI. K ró la francuzkiego. Z po - 
leceuia w ładzy  w yższej massa ta w ydaną b y ć  
ma kurate li nad" pozostałością pom ienioną w  
F rancy i zap ro w a d zo n e j; p rzed  uskutecznieniem  
jednak  tego polecen ia, w zyw am y każdego, do  
X iężniczek w ym ienionych lub  do ich p o zo s ta ­
łości z jakiego bądź źród ła  p retensye mieć m nie­
m ającego , ab y  p retensye sw e celem ich zasp o ­
kojen ia z m assy tej najdale j w przeciągu trzech  
m iesięcy, od dnia pierw szego obw ieszczenia te ­
go w ezw ania ra c h u ją c , u nas z g ło s ił, gdyż w  
przeciw nym  razie massa ta  ku rate li nad pozo­
stałością w ydaną b y ć  ma.

w  P oznaniu  dnia 3. Lutego r. 1814.
K r ó l .  S ą d  N a d z  j em i a ó s  ki  I. W y d z i a ł u .

S PR Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą  d Zi  e m i a  ń s  ki  w B y d g o s z c z y .

D obra  s z l a c h e c k i e  P o d l e s i e  k o ś c i e l n e
P. N r. 26. , i Z b y  t k a  Z N r. 12., po łożone 
dawnie'j w  dystrykcie  G nieźnieńskim  a te raz  
w  p ow iecie  W ągrow ieck im , z k tó rych  p ierw -
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sze na Tal 20,594 sgr. 18 fe n .l, b o rd o  nich nale­
żący na Tal. 566 sgr. 29 fen. 7, a ostatnie na Tal. 
17,604 sgr. 17 fen. 7, i bór do Zbytki należący, 
na Tal. 2198 sgr. 13 fen. 9 sądownie oszacowa­
ne zostały, mają być sprzedane w terminie 

n a  d z i e ń  27 . L ip c a  1 8 4 4 . 
zrana o godzinie l i t e j  wyznaczonym  w lokalu 
naszym sądowym.

Taxa, w ykazy hipoteczne i warunki sprzeda­
ży mogą być przejrzane w Registraturze naszej.
* Z pobytu  niewiadomi iuteressenci realni, mia­

nowicie :
a) sukcessorowie ś. p. Karola Iłowieckiego, 

to  je s t: Eufrozyna M aryanna, Agniszka, 
Ju lianna, Stanisław, Aloyza i Karolina ro ­
dzeństwa (łowieccy; 

i )  M aryanna zISasiorowskich owdowiała Iło- 
wiecka;

ć) Franciszka Józefa Albertina K oszutska;
d)  sukcessorowie ś. p. Barona F rydryka Hen­

ryka Ernesta K ottw itza w Tuchorzy;
e ) 'W oyciech Iłowiecki;
/ )  M aryanna z Rydzyńskich Janicka, teraz 

jej sukcessorowie; 
g)  sukcessorowie ś. p. Józefa Czechowicza, 

mianowicie:
1. wdow a K atarzyna z G łow ińskich,
2. syn Stanisław,
3. córka Nepomucena zamężna Ziółkowska,
4. córka Maryanna,
5. syn Hilary,
6. córka Karolina,
7. córka Antonina,
8. córka Joanna Civelda, 

wzywają się na ten termin publicznie.
Szancfwnych członków polskiego kasyna Po­

znańskiego zawiadom iam y, iż na bal maskowy 
dnia 18. Lutego r  b. bilet dla mężczyzny p ła ­
cić się ma po 1 Talarze; a że dochód z tegoż 
balu  przeznaczony jest na cel dobroczynny, a 
składką osobną pom nożony nie będzie, przeto 
dobrow olnej dobroczynności zostawia się wolne 
pole. Bilety w ydawać będzie członek D yrekcyi 
W ild en  przy ulicy W rocław skiej 36. 
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  P o z n a ń -
  s k i e g o.

8 z. a m a t o r o m  s k r z y p c o w i  
G dy w fabryce P. J. Maynhardis w Poznaniu 

na Chw alislew ie Nr. 18. mieszkającego, zastałem 
świeże s t r o n y  k r a j o w e ,  które okazały się 
co do czystości i mocy tonu , tudzież trw ało­
ści, w yrów nyw ające zagranicznym tak zwanym 
R zym koin, tak dalece, że stronę A. ciągnąć 
można aż do 1)., a stronę E. aż do H. (to  jest 
o całą kwintę), mam sobie za obowiązek uwia­
domić o tern szanownych amatorów m uzyki, 
którzy bez wątpienia swym pokupem  wspierać 
zechcą w yrób tern szacowniejszy, że jest domo­
w y. W ł a d y s ł a w  I ż y c k i .

B arany z S o k o l n i k  m a ł y c h  sprzedawać 
się będą z wolnej ręki w podw órzu domu Ziern- 
stw a W dniach 15, 16, 17 i 18. m. b.

Na górze Zamkowej 1. Kwietnia r. b. są do 
wynajęcia 4 pokoje z alkierzami, dwoma ku­
chniami i sklepem , razem lub pojedynczo.

as Dnia 31. Stycznia zginęła mi w y ż l i c a  
4  czerwono - pstrokata , rassy angielskiej, ag 
H  lat dwa stara, wabi się Fortuna. K to mi 
fg ją zw róci, odbierze żądaną nagrodę. 1- 
J l  Chelkow o. M. S k a r ż y ń s k i .

Poniedziałek, .dnia 19. L utego:
N a  w i e l o k r o t n e  ż ą d a n i e :  

trzecia i ostatnia tegoroczna
REDUTA .

w wiclkićj sali llazaru.
Krom mask uprasza się szanownych mężczyzn, 
chcących mieć udział w tańcach, ażeby we fra­

kach przybyli. 
D e m a s k o w a n i e  z o s t a w i a  s i ę  d o  wo l i .

B ilety dla familij po 1 T al., a bilety  P°)e‘ 
dyńcze po 15 sgr. przedają się do poniedziałku 
godziny 5. w ieczornej w  mojej cukierni.

J .  N. P i e t r o w s k lsleseseese#
W  N i e d z i e l ę  dnia 18. Lutego 1844.

H Wielka Rectuta||
^  w sali Hotelu Saskiego.

jg-. Ci-. E. Roggen. .

&»&»»»»»»» 
kurs giełdy Berlińskiej

Sto- kuran t
D nia 13. Lutego 1844. pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną.

O bligi dtugu skarbow ego . . 3* I02J 101 ;■
P rusko  - ang. obligi z r. 1810. 4 102 101}
O bligi premiów handlu morsk. — 90f 90}

100Obligi M archii E lekt, i INowej 3) —
O bligi m iasta i l e r l i n a ............. 3 ) 102 —

.  G dańska w T . . -- 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 100* 1004

» » "W. X  Poznuusk. 4 105} —
» dito 34 100.! 1(H)

» » P russ. W schód . 34 104} —
» » P o m o rsk ie . . . 34 1014 101
» » M arch. E lek .iN . 34 1014 101
> • Szląskie . . . . 34 101 1004

F ry d r y c h s d o ry ......................... — 13yj 13 *
Inne monety złote po 5 tal. . — H ł 114
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 1704 _
O bligi upierw. Ilerl.-Poczdam s. 4 — 1034
D rog i zet. M agd.-L ipskiej . . — — 184!
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1034
D rog i żel. B erl.-A nhaltskiej . — 1504 149}
O bligi upierw. Bcrl.-Anhaltskic 4 — 1034
D rog i żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 894 -- -
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 98
D ro g i żel. l l e ń s k i e j ................ 5 8*24 —*
Obligi upierw. Keuskic . . . . 4 984 ■—•
D rog i żel. D erlinsko-Frankfort. 5 155 154
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 — 1031
D rog i żel. G órno-Szląskiej . • 4 118! —’

» • dito Lit. 1L • — 114’
• » Berl.-Szcz. Lit. A . i f t — — 128

- M agdeb -Jlalberst 4 121 120
D r. żel. W roci.-Szw idn.-Frcib, 4 121 120


